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D O D A T E K

d l a  D Z I E C I

Ż o łn ie rs k ie  słowo honoru
P e w i e n  p u ł k o w n i k  z a p r o s i ł  d o  

s i e b ie  n a  o b ia d  k i l k u n a s t u  s w o ic h  
o f ic e r ó w .  W  c z a s ie  p o o b i e d n i e j  p o ­
g a w ę d k i  p o k a z a ł  im  w ł a s n ą  b a r ­
d z o  p i ę k n ą ,  z ł o t ą  p a p i e r o ś n i c ę ;  
o g l ą d a l i  ją  w s z y s c y  z p o d z i w e m  
i p o d a w a l i  s o b ie  z r ą k  d o  r ą k .

P o  d łu ż s z e j  c h w il i  p u ł k o w n i k  
s i ę g n ą ł  p o  n i ą  d o  k ie s z e n i ,  a b y  
z a p a l i ć  p a p i e r o s a ,  a l e  je j  t a m  n ie  
z n a la z ł .  Z a k ł o p o t a n y  t y m  b a r d z o  
r z e k ł  d o  z e b r a n y c h :

—  N ie  m o g ę  z n a l e ź ć  p a p i e r o ­
ś n ic y .  W y b a c z c i e ,  p a n o w i e ,  że  z a ­
p y t a m  : — M o ż e  k tó r y ś  z  p a n ó w  
z a b r a ł  ją  p r z e z  p o m y ł k ę ?

O f i c e r o w i e  p r z e s z u k a l i  s w o j e  
k i e s z e n ie ,  w y w r a c a j ą c  je  n a w e t  n a  
d o w ó .d ,  ż e  n ie  m a  w  n ic h  z g u b y .  
T y l k o  j e d e n  p o r u c z n i k  s i e d z i a ł  b e z  
r u c h u  —  le c z  p o w i e d z i a ł :

—  J a  n i e  w y w r ó c ę  s w o i c h  k i e ­
s z e n i ,  b o  p o w i n n o  w y s t a r c z y ć  m o je  
s ło w o  h o n o r u ,  ż e  p a p i e r o ś n i c y  n ie  
z a b r a ł e m !

M ó w i ą c  to  p o c z e r w i e n i a ł .  K o ­
l e d z y  p o p a t r z y l i  n a ń  p o d e j r z l iw ie  
i p o r o z u m i e l i  s i ę  w z r o k ie m .  . Byli 
p r z e k o n a n i ,  ż e  o n  k ł a m ie ,  b o  n a  
p e w n o  z ł o ty  p r z e d m i o t  u k r a d ł .

N a  d r u g i  d z i e ń  p u ł k o w n i k  w e ­
z w a ł  d o  s i e b i e  p o d e j r z e w a n e g o  p o ­

r u c z n i k a  i o ś w i a d c z y ł  m u  z r a d o ś c i ą :
—  J e s t  p a p i e r o ś n i c a !  Ja  s a m  

w ł o ż y ł e m  ją  d o  s z u f l a d y  —  i dz iś -  
z n a l a z ł e m .  L e c z  p r o s z ę  m i  p o ­
w ie d z i e ć ,  d l a c z e g o  p a n  n ie  c h c i a ł  
w c z o r a j  p o k a z a ć  s w o ic h  k i e s z e n i .

— P a n  p u ł k o w n i k  t a k ż e  w ą t p i ł  
w  m o j e  s ło w o  h o n o r u ?  — s p y t a ł  
g o r z k o  p o r u c z n ik .  P r z y c z y n a  b y ła .  
b a r d z o  p r o s t a .  M a m  u b o g ą  r o d z i ­
n ę ;  p o s y ł a m  je j c z ę ś ć  s w o ic h  p i e ­
n i ę d z y  i n je  z a w s z e  s t a r c z y  m i  na. 
g o r ą c y  o b ia d .  D l a t e g o  w c z o ra j , ,  
z a n i m  z o s t a ł e m  z a p r o s z o n y  p r z e z  
p a n a  p u ł k o w n i k a ,  ju ż  m i a ł e m  p r z y ­
g o t o w a n ą  w  k i e s z e n i  n a  o b ia d ,  
k ie łb a s ę .  N ie  c h c i a ł e m ,  a b y  d o w i e ­
d z ie l i  s ię  o  t y m  m o i  b o g a c i  k o l e d z y .

P u ł k o w n i k  s ł u c h a ł  p e ł e n  p o d z i ­
w u  d la  s z l a c h t  t n e g o  ż o ł n ie r z a .  T e g o -  
s a m e g o  d n ia  z e b r a ł  w s z y s t k i c h  o f i ­
c e r ó w ,  k tó r z y  u n ie g o  g o śc i l i  i o p o ­
w ie d z i a ł  im , g d z i e  b y ł a  p a p i e r o ś n i c a .

— P o n i e w a ż  i ja  p o d o b n i e  ja k .  
p a n o w i e  —  p o w i e d z i a ł  k o ń c z ą c  —  
p o d e j r z e w a ł e m  p a n a  p o r u c z n i k a  
n i e s ł u s z n i e  o  k r a d z i e ż ,  d l a t e g o  a b y  
n a g r o d z i ć  k r z y w d ę ,  w r ę c z a m  m i l  
tę  p a p i e r o ś n i c ę  n a  p a m i ą t k ę .

W ś r ó d  o f ic e r ó w  p r z e s z e d ł  s z m e r  
z d z iw ie n i a ,  p o c z e m  w s z y s c y  u ś c i ­
s n ę l i  s e r d e c z n i e  p o r u c z n i k o w i  r ę k ę -



Przyszły pod drzwi biedne dzieci.
— Mamusiu, ja je znam — zawołała Józia. Mieszkają przy naszej ulicy. Ale 

dotąd nie chodziły po prośbie. Może ich mama zachorowała? Dam im parę groszy 
ze swoich oszczędności, dobrze mamusiu?

Po chwili wróciła Józia od drzwi.
— Mamo — ten chłopczyk jest głuchoniemy... Cieszę się, że K rucjata  ma się 

m od lić  w s ierp n iu  za g łu ch o n iem y ch , bo oni są bardzo biedni.
— Trzeba, córeczko, zaglądnąć dziś do domu tych dzieci i zaopiekować się nimi — 

rzekła matka, a po południu zabrała Józię i udały się obie na poszukiwanie biednych.
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 Odrfąd o d m a w ia łe m  
p a c ie rz

O p o w i e m  w a m  z d a r z e n i e ,  k t ó ­
r e  m i  u tk w i ł o  w  p a m i ę c i  n a  c a łe  

! ży c ie .  C h o d z i ł e m  w t e d y  d o  s z k o ły  
p o w s z e c h n e j  w  m o je j  r o d z in n e j  
w io s c e .  W  c z a s ie  w a k a c y j  s p o t k a ­
ło  n a s  w ie l k i e  z m a r t w i e n i e .  O d j e ­
c h a ł  n a s z  k s i ą d z  k a t e c h e t a ,  a  p r z y ­
j e c h a ł  n a  j e g o  m ie j s c e  n o w y .  O g l ą ­
d a l i ś m y  g o  z b o j a ź n i ą  z d a l e k a  
i z k o l e g a m i  r a d z i l i ś m y :  d o b r y  
b ę d z i e  —  c z y  z ły ?

P o  w a k a c j a c h  z a c z ę ł a  s ię  n a u k a  
i w  j e d n y m  d n iu  p r z y j e c h a ł  „ n o w y  
k s i ą d z "  n a  r e l ig ię .  W s z e d ł  d o  k l a ­
sy ,  p o c h w a l i ł  P .  B o g a  i z m ó w i l i ś m y  
P a c ie rz .  P o t e m  z w r ó c i ł  s ię  d o  n a s  
i m ó w i!  o  m o d l i t w i e  t a k  z a jm u j ą c o ,  
że  s ł u c h a l i ś m y  z z a p a r t y m  o d d e ­
ch  e m .  N a r a z  s t a n ą ł  n a  ś r o d k u  k l a ­
sy  i p a t r z ą c  n a  n a s  s p y t a ł :

—  M o i  c h ł o p c y ,  c z y  w s z y s c y  
Z m ó w il i ś c ie  d z i ś  r a n o  p ą c i ę r z ?  K to  
n ie  z m ó w i ł ?  —  N ie c h  w s t a n i e  —  
ś m i a ło  i o d w a ż n i e !

W  k la s i e  c i s z a . . .  K s i ą d z  w o d z i ł  
Po  n a s  o c z y m a  —  a ż  w  o s t a tn i e j  
ł a w c e  p o w o l i ,  n i e ś m ia ło  d ź w i g n ą ł  
s ię  J a s i e k  —  w ie lk i  ł o b u z  —  i b l a ­
d y  c a ły ,  b e z  s w e j  z w y k ł e j  h a r d o -  
sc i —  s z e p n ą ł  p r z e z  z ę b y :  j a !  Z a  
n im  p o d n ie ś l i  s ię  in n i  —  n a w e t  
G e n i o  i Z y g m u ś  —  n a j l e p s i  k o ­
le d z y . . ,

—  B o ż e  —  to  i ja  m u s z ę  w s ta ć ,  
bo  n ie  p o m o d l i ł e m  s ię  r a n o . . .  P o ­
c z e r w i e n i a ł e m  j a k  b u r a k ,  a  z ły  
b y łe m  n a  s i e b i e ! Z a s ł u ż y ł e m  n a  
ta k i  w s t y d ! D r ż ą c  c a ły  —  w s ta ł e m ,  
b o  s u m i e n i e  k a z a ł o  m i  s ię  p r z y ­
z n a ć .  L e c z  w  te j  c h w il i  n i e n a w i ­
d z i ł e m  s z k o łę ,  J a ś k a - d r ą g a l a  —  
k tó r y  z a c z ą ł  —  i c a ły  ś w ia t .

A l e  k s i ą d z  n a s  n i e  k r z y c z a ł ,

a n i  s i ę  n ie  g n i e w a ł .  S p o j r z a ł  n a  
n a s  ł a g o d n i e  i r z e k ł :

—  T y l u  w a s ?  J u t r o  c h ł o p c y  
n ie  z a p o m n i c i e  —  p r a w d a ?

Z d u m i e n i  t ą  d o b r o c i ą  o d k r z y k ­
n ę l i ś m y  :

—  N ie ,  n i e  z a p o m n i m y !  
Z d a r z e n i e  to  p r z y p o m i n a ł o  m i

s ię  z a w s z e ,  i l e k r o ć  r a n o  c h c i a ł e m  
iść  d o  p r a c y  b e z  p a c i e r z a  i p a m i ę ć  
n a  p r z y r z e c z e n i e  d a n e  k s i ę d z u ,  
k t ó r e g o  b a r d z o  p o t e m  k o c h a l i ś m y ,  
s p r a w i ł a ,  ż e  ju ż  n ie  z a n i e d b y w a ­
ł e m  p a c i e r z a .  A  d z iś  g d y b y m  n ie  
p o m o d l i ł  s ię  r a n o ,  to  p r z e z  c a ły  
d z i e ń  b y  m i  c z e g o ś  b r a k o w a ł o .

W i e m ,  ż e  n a  w a k a c j a c h  c z ę s to  
z a p o m i n a j ą  d z i e c i  o p a c i e r z u . . .  d l a ­
t e g o  c h c i a ł e m  w a m  p r z y p o m n i e ć ,  
ż e  o b o w i ą z k u  t e g o  z a n i e d b y w a ć  
n ie  w o ln o ,  b o  to  P a n a  B o g a  b a r d z o  
z a s m u c a .  A  j a k  w a s  s p o t k a  k s i ą d z  
k a t e c h e t a ,  to  w a s  m o ż e  i z a p y t a :  
C z y  z m ó w i l i ś c ie  d z i ś  p a c i e r z ?  B ę ­
d z i e  w a s  t a k  s a m o  w s t y d  —  j a k  
i m n i e  b y ło . . .  P o m y ś l c i e  te ż ,  ż e  
P a n  J e z u s  ju ż  t e r a z  o  t y m  w ie . . .

Z .  M .

Rozwiązanie zagadki z 29 i 30 nru
1) N a p is ,  j a k i  u m i e ś c i ł  s t a r o p o l s k i  
a u t o r  n a  p i e r w s z e j  k a r c i e  s w e g o

d z ie ła ,  b r z m i :
O  d r o g a  O y c z y z n o ,  
k t o  c ie  u m i ł u y e ,  
t e n  d l a  c i e b i e  m i e n i a  
n i  k r w i e  n ie  ż a łu je .

2) W a r  - s z a  - w a
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Krzywy z ą b e k
Z osia  m iała  sześć lat, gdy  za ­

czął się jej ruszać  p ierw szy ząbek. 
P rzes traszona  pob ieg ła  do  matki.

— M am usiu, przyklej ząbek, 
p rzy lep  go czym, bo  mi w y p ad n ie !
0  — tak  się z b o k u  n a  bok  kiwa...

— T o  nic n ie  szkodzi W szy s t­
k ie  dzieci w tw oim  w ieku  tracą 
p ierw sze  ząbki, które nazyw ają  się 
m leczne. Na ich m iejsce w yras ta ją  
now e. Daj, w yrw ę ci ten  ząb; tam  
p o d  sp o d em  jest drugi i tylko cze­
ka, żeby ładn ie  wyróść.

A le  Z osia  k rzyknę ła :  — Nie 
d a m !  Nie d am ! — i uciekła.

* N a próżno  ta tuś  ją uspokajał, 
prosił —  nie chciała s łuchać i cho­
w a ła  się wciąż po kątach . Kilka 
dni po tem , gdy jadła chleb, ząbek  
sam  wyleciał. W ted y  m am a rzekła  
do  przestraszonej dziew czynki:

—  N ow y ząbek  zostaw  w sp o ­
koju. Nie do tykaj go palcam i, bo 
b ęd z ie  brzydki. 1 tek  już p ew no  
nie jest zupełnie  prosty.

Z o s ia  nie pos łuchała  m am y
1 co chwila sz turchała ząbek  p a l ­
cem, p o p y ch a ła  go, ciesząc się, że 
ta k  p rę d k o  w yrasta.

Po jakim ś czasie ta tuś  s p y ta ł :
— Czy mi się zdaje, czy też 

Zosi ząb ek  w cale  nie rośn ie?
•— O w szem , tatusiu, w yrósł  mi 

już taki d u ż y !
Z ag lą d n ą ł  ta tuś do buzi córecz­

ki — z ą b e k  był, ale krzyw y 
i b rzydki ..

Nie pom ógł i den tysta ,  choć 
często  obcążkam i ząbek  p ros tow ał 
i naciągał. T e ra z  ile razy n iep o ­
słuszna Z o s ia  uśm iechnie się, w y ­
g ląda  jak  szczerbata .

A . S.

Co tfo fe s t?
Przez m w lasach jes tem  znany, 
przez d  od ludzi wciągany, 
przez Cz b ra t m iędzy  Słowiany, 
przez L  założyciel grodu, 
z poprzedn im  przybył od wschodu.

Żołnierz angielski posiada na plecach 
cały aparat radiowy włącznie z anteną.


